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Z przedm io tów , o b ręb  ag ronom ii  stanowiących*, 
na j ła tw ie jszym  pozornie ,  a w rzeczy  sam ej n a jh a r ­
dziej osch łym  je s t  mechaniczna ziemi u p raw a ;  ag ro ­
no m ia  organ iczna  zarżądza zm ianow aniem , i siedząc 
ocenia  n a tu rę  każdej rośliny, lecz’ tak się ściśle trzy­
ma z m echan iczńem  pos tępow an iem , ze to  ostatnie 
i l e  w ykonane ,  niweczy j e j  spostrzeżenia .  N iego-  
dzi łoby  s ięw dędekce .  ważyć oddzia łu ,  k tó ry  aczkol­
wiek sani Z s iebie nic nie tw orzy ,  pOsiada s i łę  ni­
szczącą, jeżeli ręką dośw iadczenia nie będz ie  kie­

row anym .

Przeds ięb io rąc  ro z b ió r  czynności m echanicznych  

W rolnictwie, wiem, ze »ic raz  rzecz  wiadom ą pra*

k tykom pow tó rzyć  można; lecz g łó w n y m  p ra c y  ta ­
kow ej celem, pow inno  h y c  zw rócen ie  uwagi na  
n a js ła b sz e ,  ze tak pow iem , części pos tępow ania ,  
k tó ry m  naw yknieu ic  nad a ło  ro d za j  p ew n e j  p o ­

wagi.

Rolników na t rzy  k lassy podzielić można: l o d  
trzym ających  się daw nej m ie jsc o w e j  ru tiny ,  bez. 
względu na W pływ  zm ieniającego  się s tanu ; 2 re  
posiada jących  g łó w n e  cele, ku  k tó ry m  ca łą  d ą ­
żność g o sp o d a rs tw a  ob raca ją ,  b i o r ą c  p rze m o cy  nie­
zu p e łn ą  w łaściw ość g ru n tu ;  3c ie  um ia rkow anych ,  
idących z pos tępem  nauki, s tosu jących  się do m ie j ­
scow ości  tak. w sp o so b ie  u p raw y ,  jak i w rozdziale  
g a tunków  z b o ż u  o d p o w ie d n ic h  poszukiw ań. N i e  

w  s z v s t k o w s z ą d z i e, je s t  to zasada konieczna,  do 
k tó re j  dośw iadczen ie  naby te  c ie rp l iw em  p o s tę p o ­
w aniem  dop row adza -  W ogó le  częśe inechanś-
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czna, pom im o sw oje j użyteczności,  n ie  d osyć  zw ra­
ca  uwagi światłych skąd inąd Z iem ian. W p ra w d z ie  
zabiera  ona najw ięcej czasu ,  p r z y  b ra k u  ogó lnym  
usp o so b io n y ch  p o m o c n ik ó w ,  w y m ag a  c iąg łe j  b a ­
czności w łaściciela; są to  zapew nie  w  p o ró w n a n iu  
innych  o s c h łe  za trudn ien ia ;  lecz dla tego  ro ln ic tw o  
je s t  g łów netn  źród łem  d o ch o d u :  szkodzi w łaśc iw e­
m u  in teressow i,  jeże li  do o d d z ia łu  w yk o n aw cz eg o  
z b y t  m a ło  się uwagi p rzyk łada .

Z d a w a ło  się mi w n iek tó rych  a r ty k u ła c h  czytac  
zarzuty  przeciw ko n ie u p o w sze ch n ie n iu  nauki a g ro ­
nom iczne j  między Z iem ianam i;  j a  zaś p rzec iw nie  
b y m  twierdził,  i sądzę, ze na  p o jm u ją c y c h  ogólne 
zasady nic zbyw a; ży c zy c b y  tylko należało ,  a b y n a -  
byte światło  teo ryezne ,  p ro w a d z i ło  w ięcej do za­
stosowania, i u lepszenia  części m echanicznych , tak 
w  narzędziach  ja k  i w  sposob ie  upraw y .

Z n a m y  wszyscy b a rd z o  wiele okolic, w k tó ry ch  
cz tery  ziarna czyste żyta, są zwyczajnym  zb io rem ; 
w iem y, że te okolice  nie są zupe łn ie  o g o łc o o n e  z 
inw entarzy ,  p rzeds taw ia ją  nam  naw et o b ra z  zewnę­
trznego  p o rzą d k u  przez  d o b re g o  s tanu  b udow le ;  
jak ież  witfc m ogą  h y c  przyczyny  n ie  zwiększającej 
się p r o d u k e y j?  O to w wielkich ro z leg ło śc iach  
p rzyw iązani do sys tem u trzy p o lo w e g o ,  k iedy  p o ­
łożen iu  takow em u u k ła d  z łożony  zbożow o pas tw i­
skowi sprzyja ; w m nie jszych , używ anie  j e d n y c h  
narzędzi, j e d n e g o  ro d z a ju  u p ra w y  do g o s p o d a r ­
stw a ca łego  fo lw arku , chociaż ła n y  jednako-wej 
nn ju ry  ziemi są ty lko w y ją tk o w e ;  nakoniec  tożsa­
m ość postępow ania  w każdym  roku  b ez  w zględu 
na s tan  powietrza, k tó reg o  odm iany  Stanowią o 
ro d za je ,  o d s tęp ach  u p raw y ,  sposob ie  i czasie 
siewu.

Zacząwszy  od  pow ierzchow nego  ksz ta ł tu  n ad a ­
nego  przez u p ra w ę ,  lękając się na ruszyć  m ie jsco ­
w ego  zwyczaju, w wielu okolicach, za trzym ują  laki 
sp o só b ,  jak iego  daw nie j używano, W  kró les tw ie  
oran ie  w zagony p rz e m o g ło  tak dalece, źe w p o ło ­
żeniach góźystych, gdzie o zbyteK wilgoci n ie  mo„

zna się lękać,~w piaskach i g run tach  k rzem ionko­
w y c h ,  którym pow ierzchnia  w y puk ła  nie j e s t  w ł a ­

ściwą; w  g ru n tac h  lekkich, gdzie do lna  w ars tw a  
j e s t  p rzen ik liw ą, do tąd  zacho w anem  zostaje. Z a ­
pew nie  g ru n ta  na p o k ładz ie  sap o w aty m  leżące i 
g liniaste z im ne, w y m ag a ją  usposob ien ia  do p o d ­
w yższonej tem p era tu ry ,  ja k ie  im  kształ t  zag o n o w y  
nada je ,  b o  s ło ń c e  i pow ie trze  m a ją  obszern ie jsze  
m ie jsc e  działania n a  w ydatn ie jsze j  p o w ierzchn i ,  
p o r y  są więcej o tw ąrte  i w p ły w  każdej odm iany  
w yraźniejszy; lecz z d rug ie j  s t ro n y  w iadom o, źe o 
ile n ag ro m a d zo n a  wilgoć szkodliwą j e s t  dla roś l in  
dw u le tn ich ,  o ty le  po trze b n ą  dla zboża ja rego .  Dla 
tego  p iękniejsze  w idzimy oziminy na u p raw ie  z a ­
gonow ej,  a ja rzy n y ,  wyjąwszy szczególnie sp rzy ­
j a j ą c e  okoliczności, najczęściej ba rdzo  m ierne .  
U p ra w a  zagonow a tak um ie ję tn e j  p o trze b u je  ręki, 
źe źle  w ykonana  w p ie rw szem  sk ładan iu  zagonów , 
s tanow i za p o rę  d o b r e m u  w yro b ien iu  ziemi dalsze-t 
m i robo lam i;  u tru d n ia  bow iem  w siewie, zawleczeniu, 
i w zbiorze; tam by  się tylko o trzym ać powinna, 
gdżie is totnie p o m o c  przynieść może; w g lebach  s 
zaś żyznych, K rakow sk ie j ,  Sandom iersk ie j  i L u ­
be lsk ie j  ziemi, w yda je  w p ra w d z ie  w  oziminach 
w iększą ,i lość  s łom y, ale zb io ry  j a r  do  trzecie j czę­
ści uszczupla.

O byw an ie  się narzędziami ro ln iczem i,  takiemi 
ja k ich  w łośc ian ie  używają,  w m ie jsc a c h  gdzie is tnie­
j e  pańszczyzna , zdaw ało  się w  części k on iecznym , 
w  p ro b io rc zy c h  g o sp o d a rs tw a ch  zap row adzić  m o ­
żna  b y ło  odm ianę; je d n a k ż e  w iadom e mi są 
m ie jsca ,  gdzie w g r u n ta c h  średn ie j  spójności,  z d o ł a ­
n o  p rzekonać  osadników  i w łasnym  kosztem  zm ie­
n io n o  ciężkie p łu g i  na p a ro k o n n ą  sochę. U ży te­
cznym  je s t  narzędziem  socha  dla g a tunków  ziemi, 
w  k tó ry c h  wielk iego n ie  zna jdu je  o p o ru ;  działa­
n ie m  sw ojem  po rze  ziemię, a g łó w n y  je j  p rzy ­
m io t stanowi je d n o cz esn e  mieszanie ziemi, p o w s ta ­
ją c e  z p rzesypyw ania  m iedzy d w o m a  narogam i;  j e ­
dnak  n a ró g  nie m ą w łasnośc i  p o d rzy n a n ia  skiby-i
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przez  to sta je  się n iew ys tarcza jącym  w ,glebie cięż­
k iej,  gliniastej.

W  p o d o b n y c h  ziemiach p łu ż y cc  znane pod  n a ­
zwiskiem W ie lk o p o lsk ich  M azowieckich , w yręczają  
ja k  n a jdok ładn ie j  p łu g i  duże ,  siły czw orga  bydląt 
p o trz e b u ją c e ;  w y m a g a ją  w p raw dzie  bacznego  o r a ­
cza, a n aw e t  męczą p ro w a d zą ce g o ,  h o  c iężarem  rąk 
nie p rzyc ism one ,  za na jm nie jszą  p r z e s z k o d ą ' w y­
skakują i tracą p ie rw szy  k ie run  ek. Zalecają się 
wszakże większą t rw ałośc ią ,  oszczędnością siły po­
c iągow ej i kosztu. Jes t  rodza j  ziemi gliniastej tak 
się przez czas o d ło g o w a n ia  zlegającej,  że tylko 
w  b a rd z o  p rzy jazne j  po rze  p łużyea  skuteczną hyc 
zd o ła ,  lecz w g lebach ,  k tó ry ch  pow ierzchnia  przez 
p o s u c h ę  sk o rup ie je ,  naw et największy p łu g  po  
■wierzchu się p rzesunie ; nie p o trz e b a  powtarzać ile 
tu n a  u ch w ycen iu  Gzasu zależy; naznaczyć nawet 
m ożna p ie rw sze  dn i m a ja  za p o r ę  najwłaściwszą 
p o d k ła d u ,  dopók i zachow uje  się w ilgoć ze s topnia­
ły c h  śniegów i p ie rw szych  deszczów w iosennych 
n ag rom adzona .  P ie rw sza  o rka  d o b rze  w y k o n an a ,  
s tanowi p o d s ta w ę  ca łe j  q p raw y ;  w ciężkiej ziemi 
na j t rudn ie jsze  postępow anie ;  za g łó w n e  zaś u ch y ­
b ien ie  uw ażam  spóźn ien ie  p o d k ła d u  aż do czerwca.'

U r z ą d z a n i ec

O zasadach wyrachowania p r zy  
reformach gospodarstwa.

(Art. nades łany).

P rz y  urządzaniu  znacznie jszych  g o sp o d a rs tw ,  
p o dobn ie  j a k  każdego innego zak ładu  p rz e m y s ło ­
w ego, obliczając n ak ład y  i pożytki, c h w y ta m y  się 
częs tokroć zasad m ylnych  i w m ie jsce  zysków m a­
m y straty.

Ogrodnik gdy chce aby mu pomyślnie szło wo* 
grodzie, mając pod ręką piasek, glinę, czarnoziem,

R o z dw ojone  są zdania względem p rzym io tów  narzę­
dzi ro ln iczych, dzielących się na dw a g łó w n e  ga­
tunk i k o łow ych  i b ezko łow yeh .  W  g ru n ta c h  śre­
d n ie j  spó jnośc i  p łużyea  zyskać p o w inna  p ie rw sz eń ­
stwo, b ędąc  narzędziem  trw a ły m  i na j lepszym ; si­
ł a  do j e j  działania użyta, p rze chodząc  p o  linii p r o ­
stej, nie rozchodzi się u boczn ie ,  ale ca ła  u jm u je  
o p ó r  stawiany przez skibę; aby  je d n a k  p o s ia d a ła  
oczek iw ane  ułatwienia, pozycya  o d k ła d n icy  nie,j e s t  
ob o ję tn a ;  p o w inna  b y c  u rządzona  w  k ie ru n k u  u k o ­
śnym  do lem iesza; ty m  b o w iem  sp o so b e m  sk iba 
oderzn ię ta  przeb iega  d r o g ę p o  je j  p łaszczyźnie z j a k  

'najm niejSzęm  tarc iem .

Natom ias t w  g run tach  kam ienistych ; w u p ra w ie  
zagonowej,  bez p łu g a  k o ło w e g o  obejść się nie p o ­
dobna .  Urządzenie o d k ła d n icy  r u c h o m e j  przez  
Błocka, należy do  rzędu  użytecznej pop raw y ,  w  u -  
k ładan iu  zagonów ; nad to  wygięcie j e j  czyni c a łe  
narzędzia  lekkszym , bo  skiba p rędzej się zsuwa; 
p rzy tem  p rze chodząc  przez  j e j  p łaszczyznę, j e s t  
w części sk ru szo n ą  i tern sa m em  na więcej p u n ­
k tó w  zetknięcia z pow ie t rzem  wystawioną.

(C iąg dalszy  w  nast. N rze) .

g o s p o d a r s t w .

1 ró żn e  nawozy, tw o rz y  z n ich  p o d  każdą roś linę  
s to sow ne  gatunki ziemi, a jeśli  po trzeba ,  u tw orzyć 
może p o d łu g  u p o d o b a n ia  stan pow ietrza ,  b o  m a  
k u  te m u  inspekta, t rephauzy ,  d la  ogrzania, a w o d ę  
dla polew ania .

Rolnik  przeciw nie ,  do  ga tunków  ziemi i innych
otaczających go  okoliczności,  s tosować m usi sw o je
zasiewy; a s to s o w a ć  nie po traf i ,  pók i n ie  pozna
gatunku, po łożen ia  i s topnia żyzności każdej  części
sw ych  łanów , zw ykle  ro z le g ły ch  i p rzyna jm nie j  pod
względem  żyzności,  b a rd z o  rozm aitych .  Nadto  p o -

'  *



-  140

ł ą cz on a  z ro lnic twem po t r ze b a  u t rzymania  Inwen­
tarzy,  a niekiedy i gorzelni ;  po t rzeba  s tosowania się 
do  wydarzonych  w ido kó w  hand ł n ,  a niekiedy £ 
zak ładów rękodzielniczych,  w y m ag a ją  po  rolnic twie 
tak dok ładne j  zna jomośc i  p rzed mio tu  ,i s to so wny ch  
kombinacy j ,  ze nie może wcale ob iecy wać  pomyśl.- 

" - b  ckctkn,  ten,  co nie chcąc  mozolić się 
- ■ v ęzan.iem, p o r ó w n y w a n ie m  I wyra cho -  

... t r zy m a  się nas ladowniczo ,  bąc dawnego  
g os po d a rs t w a  t r zypo lowego ,  bąc  n ow szy ch  potny* 
s łów,  j ako  to: wielkich gorzelni ,  obsiewania pól  
kar tof lami ,  zak ładan ia  n o w ych  folwarków,  t r zyma­
nia zbyt  kosz townych  owie-e i t. p,

Dla p rzeko nan ia  się, ze tak jest  istotnie,  obl iczmy 
sosie .  nasze r a ju lubiensze p r o jek ta  i us i łowania  tak 
naz w an yc h  am mel io racy j ;  a zna jdz iemy w wielu 
mie j scach  s traty,  zamiast  zysków i u p a d e k  g o s p o ­
dar s twa,  zamiast  podżwigniep ia  go;  a to wszy­
stko dla b r ak u  wczesnego  i do k ła d n eg o  wyrac l iowar 
nia, k l ó r eb y  n a m  pr ze wod ni czy ło .  Umieszczę tu  
dla p r z y k ł a d u  kilka p o d o b n y c h  obl iczeń,  op a r ty c h  
na  doświadczeniach istotnych.

1. S p  e k u I a c y n  n a  p o w i ę k s z a n i e  g o -  
r z  e I n  i.

Pon ieważ  o d  lat ki lku p o d ł u g  cen t a rg ow yc h ,  
cena  korca  żyta równ a  się cenie 4 lub  5 garn.  okowi ty ,  
a wydatek zwyczajny okowi ty  z korca  żyta j e s t  gac­
cy  6 lub  7, widoczna więc,  że koszta des tyl l acy ;  
korca  żyta, me p o w i n n y  p rzechodz ić  war tośc i  2 
g a r n c y  «kowitv;  gdz ie  są. większe,  t am koniecznie 
na  go rzc hy  tracie się musi ;  a to  zwykle  mą  mie jsce 
tam,  gdzie appara t  P i s to ryusza kosztujący bez  b u d o ­
wli najmnie j  ] 0 ,0 0 0 z łp . ,  nie wyra b ia  ro'cznie p rz y­
najmnie j  8000  ga rn cy  okowity;  albo wydatek o k o ­
wity nie p rzewyższa  o 2  garnce  war tośc i  ko rc a  
żyta; albo z p o w o d u  drogości  d rzewa  i t. d. koszta 
destyljacyi  wyższe są j a k  powszechnie.

P odobn ież  tracie ' m us i  ten, kto dziś Zafclada.de- 
3tyilacyą okow ity  większą n ad  m ie jscow ą p ro p in a -

cyę ;  nie ma ją c  zapewnionego  o d b y tu  d o  miss* 
wielkich;  wtenczas bowiem okowi ta  czeka na n i e ­
u r od za j  żyta i na k u p c ó w  przez lat kilka; a wyn i ­
kające'  s tąd straty p r o c e n tó w  i uby tek  z w y k ły  w 
p rzecho wy wan iu ,  nie wy nag rad za ją  wcale docze-  
k an em  podwyższen iem się j e j  ceny,  bo ta w  s to .  
su n k u  do ceuy  zboża,  zawsze je st  j ednos ta jna .

P o d o b n ie ż  t r ac ie  musi  i ten,  kto  b u d u je  kosz to ­
w n o  apparaty,  nie ma jąc  ła twości  sp rowadzan ia d o ­
s k o n a ły ch  gorzc lników i r zemieś ln ików do  n a p r a ­
wy lu b  p rze rab ian ia  appara tów.  Co  zdarza się częr 
sto w g łębi  p r owincy j ,  i gorzelnie tu zwykle na 
n iższym są s topn iu  wydoskonalenia,  j ak  w blisko.- 
śct stolicy,  a ty m  sa m y m  droże j  p ro d u k o w a ć  oko^ 
wi tę  muszą.

Lec z  ten posiadacz gorzelni  t rac i  najwięcej ,  k to  
p r z y  niskim j a k  zwykle  w k ra j u  naszym s topniu  
s t e rkoryzacy i  g r un tów,  u t r zy m u je  swą gorzelnią 
kar tof lami  zasiewaneini  na świeżej  mie rzwie ,  z u -  
szcze rbk iem nas tępn ych  plonow suche j  paszy  i ster-  
koryzacyi ,  j a k  o tern niżej.

S p e k u l s c y a  o b s i e w a n i a  p ó j  k a r t o ­
f l a m i ,  z w ł a s z c z a  n a  g o r z . e l n i ą .

.Chociaż każdy korzec  żyta w p r ze rob ie n iu  ńa 
oko wi tę  dos ta rcza  w y w ar ów  o d po w ia da ją cy c h  co 
do pozywności  j e d n e m u  cen tna rowi  siana, i w tym 
s tosunku  podwyższa  zawsze d o c h ó d  z inwentarzy,  
i mie j sc ow ą  s t e rkoryzacyą ,  co w ogóle  oko ło  zł. 
3^wed le  poś redn ich  cen  kraju naszego szacowane 
b y e  moż e ;  j ednakże  każde 3 ko rc e  kartofli ,  l ubo  
■taką samą ilość okowity i paszy  w  wywar ac h  d o ­

starczają ,  nie powiększają d o c h o d u  z inw en t a rz y  
i s terkoryzacyi ,  owszem j e  zmniej szają  na  zł. 13, 
j a k  to okazuje w yr ac how an ie  poniższą.

P rzyczyną tego j e s t  zmniej szenie  p lonu  s ło m y  
po t r ze bn e j  ha sieczkę,  a stąd strata w  do ch od a ch  
z inwentarzy,  k tórej  nawet  nie  wynagr adz a  wcale 
wyższy do ch ód  w okowicie  albo kar tof lach,
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Biorę do po ró w n a n ia  n a jp rz ó d  p lo n  z 5 mor? 
r ó w  g ru n tu  żytnegb w ro la c y i  bez kartofli:
I m ó r g  u g o ru  — wyka na świeżej m ie rz­

wie w yda •—  —  —  siana c, 20,
1 m ó r g  żyta po w yce  ziarn  8 zk tó .-

ry c h  po trąca jąc  nasienie J ,  zosta?
n ie  do  użycia —  żyta k. 7

s ło m a  w s to su n k u  do
wagi ziarna j a k  4 ,1 0  —■ s ło m y  c.O *1 - ■> ■ • y v • 44

1 m o rg  koniczyny' po  życie
w dw óch  cięc iach  —  — sian. c, 40,

1 m o rg  koniczy ny 2 letniej
raz koszonej —  —  — ,, c. 18,

1 m o rg  żyta po koniczynie
ziarn 5, p o t r ą c a  się n a ­

sienie 1, zos ta je  żyta k 4
s łom y  w s to su n k u  do

wagi ziarn —  —-  słomy,c. 30

O g ó ł  korcy  I ł  cen t. 74  cent.  78.-
p o trąc am  na p o d śc io ł  1 / 6 paszy suchej 2 1

re sz ta  s ł o m y  —  —  p e n t ,  50,
porzn ię ta  na sieczkę i za-
'  p r a w io n a  mąką z żyta ko rcy  4,
p o d łu g  dośw iadczeń  p. P e ­

tri, w yrów na w pozy wności — sian, c. 100.

będz iew ięe  z 5 m org .  żyta kor , 7 i paszy  sian. c. 178.
k tó re  ocen ia jąc  na pien. po zł. 8 — zł. 2 1 /2

Będzie w ziarnie zł. 50 w paszy- zł. 44.5. 
O b liczm y teraz 5 tn.org. p o d  ro tac y ąz  kartoflami.

1 m o rg  kartofli na świeżej
mierzwie, plo-.i k o rc y  60 

p o tr ą c a m  na siew i u p a ­
dek  w;p rzechow yw an iu  k. 15

pozos ta je  k o rcy  45 
1 m o r g  jęczm ien ia  p o k a r -  

to flach ziarn 6, p o trąc a ­
jąc  nasien. 1, zostaje  jęcz. k, 5 

s łom a w s to su n k u  wagi j ę c z m ie ­
nia ja k  0 do 10 —-  —  s lo m y .c .  20

J m o rg  koniczyny 2łetmVj, z po? 
w o d u  wy p łon ien ia  g run tu  k a r ­
to  fi a mi, w ziemi z.ytnej, nie 
m ożna  się więcej spodziew ać z 
przecięcia  lat kilku jak  z 2eh po­
ko só w  siana —  —

ł  m o r g  koniczyny  2letniej, z  j e ­
d n e g o  cięcia siana —

1 .morg żyta po koniczynie , rów n ie  
s ła b eg o  ja k  koniczyna, z ,arn ty l­
ko  4 1 /2 ,  po  o d trąc en iu  nasię? 
nia 1, pozosta je  żyta korcy 3 J / 2  

s ło m a  >vstosunku ziarna —

O g ó łe m  kartofli ko rcy  45, jęczm ienia  kor. 5, żv» 
,ta ko r ,  31 / 2 ,  s ło m y  cent.' 45 ,  siana cent.  42; p o ­
trącam  na p odśc io ł  s ło m y  cent. 16, a pozos ta łą  
s ło m ę  cent, 29, p rze zn ac za m  na sieczkę, z d o d a ­
niem na o spę  żyta korcy  2 1 /2 ,  co p o d łu g  dośw iad­
cz e ń  now szych  .wyrówna sianu cent.  58: __ b ę ­
dzie d o ch ó d  kartofli ko rcy  45, jęczm ienia  ko rcy  5, 
żyta kor. 1, i w paszy siana cent.  100.

O ceniając  kar to f le  p o  zł. 2  1 /2 ,  jęezm , po  z h  
6 1 / 2 ,  żyto p o  z ł .  8, siano po  zł. 2 1 / 2 ,

11 p izie dochodu : za kart.  zł. 112, za ję c z m .  zł. 32, 
za żyto zł. 8, za siano zł. 250.

K tó ry  to d o ch ó d ,  p o ró w n a n y  z pow yże j  w y -  
j.ac liowanym d o c h o d e m  z 5 m o rg  bez ob s ie w u  k a r ­
tofli, okazuje  się w praw dzie  wyższy o  zł .  98  co 
d o  zboża i kartofli; -— lecz mniejszy  o złotych 195 
W paszy ; i  w tym  sam ym  s to su n k u  um nie jszony  
h y c  m usi dochód  z in w e n ta r z a  i p o s tę p  s le rkp ry -  
zacyi. T ak  więc, k ażde  3 / o r c e  kartofli  up raw ia­
ne na gorzelnią, p rzynosząc  zł. 6 1 / 2  d o ch o d u  an-  
ty c y p ó w e g o  z p lo n ó w  4 e h  la t  nas tępnych ,  zrzą­
dzają zł. ,13 zm niejszenia d o c h o d u  w tychże 4ch  
la tach; a nad to  z o g ó ln c m  zm niejszen iem  paszy i 
mawpzu, zm niejsza jąc  ilość m o rg  w n a s tę p n y m  r o ­
ku  zatnierzwic się mogącą, zaczynają s topn iow an ie  
,coraz w iększe zniżania się s te rkoryzacy i ;  k tó re  w 
naszym  k ra ju  nazwać można klęską, niszczącą nas 
pow szechn ie .  (C iąg  dalszy  w  nast. Krze).

C. 36;

c. 12,

c, 15
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F a b r y  k a c y  a c u k r u  b u r a k o w e g o .

Bardzo  wainy  wynalazek.
Dr .  R e  i c h  e n  b a c h ,  wspólnik olbrzymiej c u ­

krowni, przez Xięeia S a l m  w Blansko w Morawii 
założonej, wynalazł n a r z ą d  z i e (instrument), tak 
dalece uprostniające wszelkie ezyrrftości w cu k ro ­
w niach, niechby i na największą naw et skalę za ło ­
żonych, iż za pom ocą onegoż, do otrzymania sok u 
b u rakow ego  potrzeba teraz 5 do 6 minut; kiedy, 
j a k  wiadomo, p o d łu g  dawniejszej metody, bąc to 
przez wyciskanie, bąc maeeraeyą, potrzeba by ło  
do tego 5 do 6 godzin;^ albowiem, od chwili, w któ­
rej ostrze poczyna krajać  burak , aż do płynieuia 
z nich soku do kotła  defektacyjnego, tylko 5 do 6 
minut upływa.

T ym  sposobem, nietylko że się zyskuje na cza­
sie, co w wielkich fabrykach wiele już stanowi, ale 
nadto g łówną korzyścią je s t  to, rż tak nadzwyczaj­
nie szybki b ieg 'uchyla w'szelkie wpływy, na prze­

istoczenie się cukru  krystalicznego w melasę dzia- 
ła jące ; i dla tego, jak  t w i e r d z ą ,  można tu otrzy­
mać około 8 p roc . cukru  krystalicznego, bardzo 
czystego; a prócz tego, pozostałość burakow a, p o ­
dobnie jak wrazie używania prass, wyborny daje 
by d łu  pokarm.

Ponieważ Dr. R e  i c h e  n b  a c h  nie czyni z wy­
nalazku swego tajemnicy, przeto należy się spo­
dziewać, iż go wkrótce poda do wiadomości p u ­
blicznej.

Powiedziałem że fabryka Xięcia S a l m  je s to l-  
brzymiej wielkości. I tak jest w rzeczy samej, 
przerabiają w niej 3 do 400,000 cent. buraków, 
(150 do 200,000 korcy); jest tu 8 ko tłów  p a ro ­
wych, każdy o sile 30 koni, 12 pras hidrauliczuych, 
z ty luz tarkami; 20 appara tów  H a l l e t e  g o d o p a -  
rowanza soku; 4  apparaty H o w a r  d a z pompami 
powietrznemi i t. p.

W iadom ości H andlow e i przem ysłow e,

P r u s k a  f y a u d l o w a  G a z e t a ,  pod artykułem 
z W  a r s  z a w y  zawiera co następuje: „Owczarnie
polskie, jak  to ła two by ło  można przewidzieć, wie­
le tej zimy ucierpiały. Pewien właściciel u trac ił  
do 3000 sztuk owiec.“

„Podołanie jak  w Prussach  zachodnich i tu, 
w ostatnich miesiącach wiele przedano wełjiy na 
owcach, po 6. 8, a nawet 10 talarów wyżej na cent. 
auiżeli w r. zeszłym.11

„Żadnej więc nie podpada wątpliwości, iż zno­
wu w r. b. spekulacya wyprzedza stosunki han­
dlowe; co, jak  się rozumie, przynieść musi stratę 
zbyt pospiesznym, kupcom, Jeszcze to nie tyało

czasu upłynie, zanim interessa handlowe Ameryki 
Północne j  z u p e ł  n i e uregulowane, i jak  dawniej, 
ożywione zostaną; owszem? wielu gruntownie rze­
czy biorących, obawia się pow tórnego tamże prze­
silenia, pierwszemu podobnego; a które ła tw oby  
m ogło  i na E uropę, równie szkodliwy jak  dawniej 
w pływ  wywrzeć.

W  najpomyślniejszym zaś razie, Ameryka mało 
weźmie w tym róku tow arów  Europejskich, a w jak  
ścisłym zostają z wiązka czynności harldlowre ame­
rykańskie z biegiem, handlu  wełną, poprzednio już 
udowodnionem zostało . Nam (pisano z Warszawy), 
tylko wzrost przem ysły  w Niemczeęh niejaką jeszcze
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daje otuchę. Wszakże !o pasma kolei żelaznych rze, tak słowami jak p rzykładem  zechcieli pou- 
Któremi się kraj niaraiecki pokrywa, muszą niezbę- czac naszych biednych chłopków; niechby juz ty]- 
dnie tem bardziej podnieść przemysł, a ogromne ko co do ważniejszych życia potrzeb; a w szcze- 
kapitąły, jakie przez to w obieg wchodzą, pole- gólności do porzucenia tak złego zwyczaju, jakim 
pszyc dobre mienie niższej kłassy; a następnie pod- jest zakopywanie w doły kartofli; które, jeżeli tli 
wyższyc z użycie, mianowicie ordynaryjniejszych nie zmarzną, lub woda ich niepodbierze, to wrazie 
wełnianych tow arów ; i stąd to spodziewać się na-* łagodnej zimy, zgniją skutkiem zbytecznego - cie- 
leż.y, z e w  r. b. stosunkowo, wełna ordynaryjna, p] a; wszakże w kopcach ła two tego uniknąć; bo 
t ę ż s z ą  od cienkiej miec będzie ccnę.“ najprzód, woda tu  nie może szkodzie, zbyteczne

,,U nas ciągły b rak  pieniędzy; ciągła cisza w c iepło  przez słomę i przykrycie zjemią się u lo tn i; ,  
handlu. W o d y  juz puściły, a jed n ak  wszelkie to- a mróz, taż sama słoma i ziemia wstrzymuje),
wary, niemi spławiane, nie mają odbytu.“

„Podobno dw'ie wielkie cukrownie mają hyc 
w kra ju  naszym założone. Dla pomyślności ro b i -  Q wym arznienia rzepaku zimowego.
ct-wa polskiego, życzyliby należało, aby ta nowa
gałąź przemysłu, najbardziej upowszechnioną tu W  Prusach  powszeehnie narzekają na niemal
została; albowiem, prócz uprawy zwyczajnych ga- całkowite wymarznienie rzepaku zimowego. Nie 
tunków zboża, niczem więcej naśi rolnicy się nie szkodziła mu zima, lubo by ły  mrozy tak mocne, 
zajmują, lubo niemal powszechnie znają: iż t a -  a poniekąd bez śniegu; albowiem skoro w pier- 
l i i c  g o s p o d a r s t w o ,  c o r a z  b a r d z i e j  d o  u-  wszej połowie marca łagodne nastąpiło powietrze, 
j v a d k u  i c h  w i e d z i e . 11 • roślina ta, w gruncie żyznym i ciepłym, tak pię-

-----------------------........................... ................... knie poczęła wegetować, iż wszelka obawa o nią
C e n y  z b o ż a .  K a r t o f l a  zniknęła. Dopiero nastąpione w dniach 11*3 13

m arca mocne przymrozki, zupełnie ją wyniszczy-* 
S z c z e c i n .  Cena pszenicy poczyna się po- jy_ ■yy wje]u miejscach, mianowicie gdzie rzep

dnosie; natomiast żyta i grochu, nieco się zniżyła; p,yj siany • wcześnie, a następnie mocno się zako- 
poehodzi to stąd, iż dopiero teraz się przekonano, rzenil, nie pozostaję, jak  tylko rolę ile można 
ze rzeczywiście mniej kartofli przem arzło , aniżeli najprędzej pod  Pfcepak letni uprawie. A ponieważ 
7. początku mniemano. W prawdzie  porhniejsi go- bardzo mało mamy zasobów nasienia rzepakowego, 
-spodąrze, którzy idąc za dawnym zwyczajem, kar- przeto spodziewać się należy, iż n iezadługo dojdzie 
tofle w doły  pozakopywali, poniekąd wszystkie <j0 tak wysokiej e tny , jakiej już  dawno nie mie- 
stracili; ale więksi gospodarze, którzy je  przezi* jiśmy; iw rzeczy samej, już teraz z każdym dniem 
inowali wk o p c p c h ,  dobrze słomą i ziemią okry- cena jego wzrasta. Byc może, iż w okolicach,gdzie 
tych,bardzo mało- iclrutracili. śnieg wcześniej u p a d ł  i d łużej leżał, roślina ta o

(Ten sam przypadek i u  nas m iał -miejsce, wiele mniej ucierpiała.
Jakżeby to by ło  dobrze, aby oświecensi gpspoda-
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Instp isa n y  w czasie p o d ró ży  rolniczej^ 
w Sandom ierskiem  w W rześn iu  od - 

bytej.
(Z  P r z ew o dn ik a  r o ln ic zo - p r z em y s ło w eg o ) .

P o d r ó ż  twoja  p r z e m y s ł o w a  i ro ln icza  w S a n d o ­
m ie r s k i em ,  tak inlereśsi ij j jcą by ła ,  żeś o p o w ia d a ­
n i e m  tw o jo m  wzbudz i ł  we mnie  c h ę ć  zwiedzenia 
t e j  części Polski ,  k tóra  kiedyś b o g a c tw e m  z m n o ­
gich hut  i fabry k żelaza, i z pysznych p lonów ro l ­
n ic twa,  n ad  inne znacznie się wzniesie.  Z w ied z i ­
ł e m  prześl iczną dol inę Kamionny  i żyzne góry,  ku 
S. Krzy żow i  rozc iąga jące się; • p r ze k o na łe m  się j e ­
szcze, że Sand om ie r s ka  glina,  czarnej  p roszowsk ie j  
glebie nie ustępuje '  w dobroci .  Brakuje j e j  tylko 
us t  s f arowncj  uprawie ,  a szczególniej  na  nawoz ie  
zwierzęcym.  T a k  w Kt ako ws k i em,  jak w S a n d o ­
mier sk iem,  j e d en  j e s t  tylko rodza j  gospodars twa ,  
to  jes t  t rze dipolowy,* j e d n a k  pterWsze zawsze b o ­
ga te  wydaje p lony ;  d rug ie  zaś ich nie ma.  inne j  
p rz .ycz/oy naznaczyć temu nie można,  j ak  źe na ­
tu ra ,  co tak bu jna by ła  w uposażeniu Kra ko w ian  
w  łąki,  z b y t n i e o h  skopi ł a S an dom ie r s k ie m u.  P rzy-  
t e m  j e s t  rzeczą ja sną,  że naj lepsza rola, zo rana do 
szczętu,  i dwa razy w każdym trzeehleeiu obs ie ­
wana ,  powoli  się w yj a ł o wi ą  Zupełnie,  jeśli silny 
nawóz. nie wraca je j  s i ł ,  Z niej cze rpan yc h ;  a ża­
d ne  zboże nie wyda ilości s lonty,  dos ta t eczne j  do 
r e p r o d u k e y i  spo trzebo wane go  p rzezeń  nawozu;  wy­
p a d a  bow iem  koniecznie,  aby  coś zew ną t rz  W p o ­
m o c  nut  przyszło,  up. t rawa p a s tw is k o w a , lu b  ł ą ­
czna.  Ti  zeebpolowe'  gospodars two  bez. ł ąk ,u f rz y -  
mneb y  się m o g ł o  w mie rnym stanie t  Iko w tym 
razie,  gdyby chc iano  t r zymać się zd rowej  zasady 
naszych p r zod ków :— i nie siewać zboza,  j ak na świe­
ż ym  i na t rzechletnim nawozie;  resztę zaś puszczać

od łog iem.  Ale skor o  na sześcio i dziewięcio-letnitW 
a może  i r zadszym s ie je  się nawozie;  sko ro  nic nie' 
zos taj e od ł og i em  i wszys tkie pas twiska n ie m i ł o ­
s i e rny  lemiesz już  p od ar ł ,  natenczas  gospodars two '  
ćo r sz  więcej  się wyjałowią i n i ezda tuem  czyni  d o  
c h o w u  l icznego inwenta rza i r e p r o d u k e y i  n ieodzo­
w n e j  mierzwy;  s ł o w e m ,  co raz więcej  się p o gr ąż a  
w ruinie .  Takie lo  smutne  wrażen ie  p rawi  na k a ­
ż dy m  wid o k  tych przepysznych ,  a tak j a ł o w y c h  
ł a n  San d om ie r s k ie j  gleby! Wsza kże  takiej roli  ni­
gdzie w Wielkiej  Pol sce  nie zna jdz iem.  Jesl to  glina 
zół lo-cza rniawa,  rozpadl is tą ,  nie zsycha jąca  się w 
skwary ,  nie lgnąca do p ługa  W wilgoci ;  s ło w e m ,  
ma wrodzoną  sob ie  k ruchość ,  k tórą na naszych k ro b-  
skfch g l inach  i i łach,  j e d y n ie  b a r d z o  d ługą  kul turą i 
częs tym nawozem o t rzymać  można.  Lecz  mia lźeby  
r o ln ik  San domie r sk i  rozpaczać? Mia lzęby ł ą k  p o ­
zbawiony ,  zbo ż o w eg o  zan iechać ro ln ic twa  w krajny 
w k tó r ym  ch ó w  o w i t e  mniej  jest  rozpow szechn i ony ,  
i w k tó r ym jeszcze tak d ro g o  Opłacać można  n iedo-  
świadczenie  poc zy na jący c h  h o d o W n i k ó w ?  G d z i e  

wreszcie '  i odby t t uc zn e go  inwen tarza  tyle z n a j d u ­
j e  t rudności?  Mniemam,  że o b a w a  la ustanie w k a ­
żdym,  k tóry zwiedzi ł  Garbacz,  własność szan. pana 
G olu chowsk i ego ,  t amto  się p r ze ko na ł em ,  ź e je s t  s p o ­
sób  ł a tw y  i p rędk i  wydzwignieuia  rolnic twa najp ię ­
kn ie jszej  części S an do m ie r sk ie j  z o b e c ne g o  s t a nu  
n ie m oc y  i j a ło w iz ny .  Z a  p r a w d ę  twierdzi ł  j e d e n  z 
na j s za no w m  męzow s tarożytności ,  że Indzie wyżsi W 
każdej  okoliczności  dowiodą,  iż stać.  się mog ą  na ju-  * 
żylecznicjszemi sWemu krajowi.  Nie masz tej sfer)  
w  k tórej  by wyższość ta l entu  do b r o c z y n n e g o  nie wy­
w ar ła  wp ływ u.  Kie zarzucajmy mężom wyższym,  te 
l u b  o w e z i i r u u  niema i prace .  Geniusz każdego udziel­
n y m  i j e m u  s a m e m u  może  n ie wiadomy n wiedzie t o ­
r e m  do rzeczy wyzszy ( h i pożytecznych.-  (C .d .n . ) .

J i t e d a t i t o r  r y g o d u m a  IN, Kurowsk i ,  w R y n k u  Nowego-Ai rasia  Nr.  310-11.  —  D r u k a r n i a  Gazety P or a n n e j
U b es  Ś wi ę t o - J e r sk a Nr .  J ł9®.


